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PISMO WYŁACZNIE POŚWIĘCONE WYJARZMIAJĄACĖJ SIE POLSCE. 


JESZCZE O CENTRALIZATORACH ODŚRODKO- 
WYCH W DZIAŁANIU. 


Piszémy raz z zimna rozwagą, z myślą wypoczętą, 
Pogodna, gotowa do pobłażań, do przebaczań, do wspa- 
Niałomyślności dla przeciwników; drugi raz namiętnie, 
Z pewnćm uniesieniem, gniewem, oburzeniem zadajemy 
im ciosy. Od dowodzeń, rozumowań umiarkowanych, 
Wolnych i wszechstronnych, przechodzimy często do 
złorzeczeń, wyrzutów, gróżb i przekleństw nawet w roz- 
Jatrzeniu słusznóm w obec cierpiącej Ojczyzny — bo 
dziennikarstwo, bo polemika nasza tułacza nie jest i nie 
może być podobną do żadnćj innej. do żadnćj innego 
Narodu, tak jak położenie Polski dzisiejsze jest nadzwy- 
Czajne i nieporównane. 

„Nasze piśmienictwo jest kontynuacją walki z wro- 
Slem. Rozbrojeni, intrygami zwycięzkich chwilowo na- 
Jeźdzców więcćj jak przestrzenią rozproszeni, podziele- 
Ni, zmieszani — szamoczemy się zmysłowo aby odzy- 
Skać jedność i znów jednomyślnie, powszechnie, zgodnie 
Porwać za broń wypuszczoną z dłoni. Te więc przejścia 
od stylu łagodnego, erudycijnego, do namiętnego, za- 
Palczywego, są bardzo naturalne, właściwe, z natury 
Położenia wynikające, podlegaja tym samym zmianom 
co umysł, krew i nerwy walczącego. TE 

Musi być wielce żywotnym nasz Naród, jego z mo- 
skwjiczenie lub z austryjaczenie dalekićm być musi, kiedy 
Przebiegłe wrogi tyle na naszą drogę narzucali prze- 
Szkód, tyle zręcznych, mamiących sideł, tyle mister- 
nych podstępów. Maxyma despotyzmu : podzielić aby 
panować, nigdy wiekszego i bołeśniejszego nie okazała 
zastosowania jak dzisiaj w Polsce i na tułactwie. 

I kiedy wszystkie prawie oderwane lub zbłąkane 
Stronnictwa umilkły, i uległem milczeniem uszanowa- 

Y cierpienia kraju, kiedy wszystkie prawie stały sie go- 
owćmi do ustąpienia w obec boleści ojczystych — jedna 

Entralizacja, najświeższemi przygnieciona występka- 
Mi, najsroższómi obarczona odpowiedzialnościami, zu- 
wale naigrawa sie z oskarżeń, wyrzutów i głosu spra- 
Wiedliwości, bo opinja nie może wytoczyć jćj sprawy 
Przed kratki Narodu, gdyż ta jest z komplikowaną z o- 
šobami pod jarzmem trzech tyranów zostającómi. 

i Część tylko zarzutów jawną być może. Część ta była- 

Y dostateczna w każdej okoliczności do potępienia 
Sprawców ; — dla czego na mocy tej części zarzutów tu- 

Actwo nie wyrokowało ? to mocno uderza. 
XA bądź jednak, położenie Centralizacji jest podo- 
h em do stanowiska tych władz niepopularnych, co 
CHi pasóżytne, samolubne istnienie przedłużają sztuką 

chytrością. Centralizacja za pomocą garstki gorliwych 
satelitów, za pomocą obcych pieniędzy, oszczerstw, plo- 
tek, tajemuych przechwałek, taĵjemniejszych jeszcze i 
źręczniejszych obietnic — ujęła, omamiła, z obowiąza- 

a, przestraszyła swoją gromadę — i kilka chwil życia 
zyskała. Szamocze się z- śmiercią i sprawiedliwością, 
Nie rada skończyć polityczne życie, chociaż godzina jćj 
Piła, bo przeszłość była dla nićj różową a przyszłość 
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na w nadzieje. 
Kiedy Centralizator obiegał sekcje najpierwsze trak- 
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tiernie, Hawru, Lyonu, Bordeaux, Tuluzy ubiegały się o 
zadowolnienie podniebienia centralizującego ; dobrodu- 
szna wiara sięgała po ostatni grosz do swćj proleterskiej 
kalitki aby arystokratycznym obiadem uraczyć pełnego 
tajemnic kapłana i przy deserze wydobyć kilka słów 
pociechy z pod zroszonego dobrym winem wasa. Iszczo- 
dre były te słowa pociechy i nadziei, jak szczodre przy- 
jęcie. Leciały gradem, ogłuszały, czarowały, zapalały 
i im niezrozumialsze były, tym większy robiły effekt. 

Kiedy jaki poczciwy z sekcji oddałonćj przybył do 
Wersalu lub Paryża z oszczędzonym groszem, wyje- 
chał z próżną kieszenią; cześć bowiem wpłyneła do 
kassy Centralizacji, druga do kieszeni westoratorów 
gdzie swój rząd uraczał. 

Kiedy Centralizator a nawet, niegdyś redaktor Darasz 
wszedł do Rotundy gdzie libacje niebieskim płonęły 
ogniem, zaraz się rozsuwano z pewnćm uszanowaniem i 
pierwsze ofiarowano miejsce. Każdy w milczeniu czekał 
co maż tajemniczy raczy powiedzieć, rozbierano jego 
słowa, dociekano ich znaczenia, odgadywano jak hiero- 
glify egipskie. Lecz tam skąpy był zawsze kapłan, bo 
niewiele mógł mówić. Za to sowicie rozrucał dowcipne 
powiastki o hotelu Lambert, o Zjednoczeniu, o Czarto- 
skim, Lelewelu, Zwierkowskim, i odchodził poważnie z 
reputacją bardzo spiritualnego. Krotofilny Pszonka nie 
jeden taki tryumf liczył. 

Po takich obiadach, po takich wieczorach i sny słod- 
kie bywały. Któremuż z was, Centralizatory nie marzy- 
ły się buławy, krzesła rządowe, senatorskie, wieńce 
laurowe i dębowe. Im głowa próźniejsza tym-więcćj 
miejsea dla podobnych marzeń. Obudzony, dziwił się 
mocno że nie jest na zamku Warszawskim lub Kra- 
kowskim gdzie prezydował przed chwilą. 

Po takich snach, po takich obiadach jak upadek ich nie 
miły, z jaką niechęcią zstępuje się de grobu zapomnie- 
nia; jak się ogląda w tył i naprzód, jaki opór się stawia 
niecofnionemu wyrokowi, temu parciu nieodzownemu i 
nieodwołalnemu, które, na szczęście sprawy ogólnej, 
zaczyna się. 

Z niechęcią skreśliliśmy tę śmieszną stronę waszą, aby 
wykazać jak lekkomyślność przewodniczyła w takwa- 
żnych sprawach. Każda igraszka wasza była żadłem 
skorpiona dla sprawy. Centralizowaliście podstępami i 
obmową, około siebie ufność młodzieży, aby ją tém 
srożćj zawieść. My cośmy z wami nigdy nie byli, prze- 
widywaliśmy ten zawód smutny. Orzeł Biały na kilka 
miesięcy przed ruchem zapowiedział, że ani głowy ani 
serca nie macie do czynu narodowego. Ostrzegał — nie- 
słuchano. Trzeba było krwi obfitćj bratniej, aby uwie- 
wad ŻÓs) DESTO WiL Sp AAE DATM! 

Ziechaniefowtarzamy, mówimy o tćj śmiesznćj waszćj 
przeszłości i marzeń, bo nad nią płakał opiekuńczy 
anioł polski naszej; bo Austrjak podawał noże, przez 
szyderczych waszych apostołów, 
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słem i sercem, krwią i nerwami kochamy Ojczyznę — | wziąłem, ale jeszcze dajcie. — Te słowa godne są SCI” 


wszystko to więc jest w grze gdy walczymy; a walczyć | 


musimy z wami aby potćm skutecznićj walczyć z ze- 
wnętrznym wrogiem. Skuteczniej, bo na gruzach nieje- 
dności przez was zasianćj dopiero walczyć należy. 

Widzac waszą zapamiętałość i dumę, niechęć ustą- 
pienia z poczętćj sceny, my już nie wołamy do waszego 
zatwardziałego sumienia. Nie do was wołamy, nie dla 
was piszemy. Chcemy tylko wszystko przedstawić przed 
oczy współbraci, aby ci poznali, zrozumieli szkodliwość 
waszego istnienia, niemoc sprawy przez waszą polity- 
kę, niepodobieństwo powstania w obec waszych nieszla- 
chetnych intryg, oszczerstw i doktryn zagłuszających 
piękność i wzniosłość w sercu Narodu. 

Nie przypuszczamy jeszcze solidarności między Cen- 
tralizacją a Towarzystwem Demokratycznćm. bo wiemy 
z pewnością że ta przykrywa się udaną potrzebą taje- 
mnicy w wielu rzeczach, aby wykrzywić lub zakryć 
prawdę a przez to uniknąć wyroku. 


Paryż 18 listopada 1846 roku. 

Paryż jest niejako stolicą Emigracji naszej. Tu władze 
prawie wszystkich stronnictw zamieszkują. — Ztąd też i 
ruch największy politycznych niesnasek i kłotni, w ka- 
nałach różnych wieści rozchodzi się po innych tułaczych 
zakładach, posyłam ci szanowny Redaktorze ! to co u- 
zbierałem, a ponieważ zdarzało się nie raz iż podawane 
ci przezemnie wiadomości, watpliwe w chwili gdy pisa- 
łem sprawdzały się przecież najczęścićj — może więc 
która i z niżej podanych okaże z czasem swoje oblicze 
jasnemu dniowi. Tymczasem podaję ci wszystkie tak jak 
je znam dotąd a ot mówią tu jeszcze, © czem już zape- 
wne musiałeś słyszeć, o owem wykreślenin 22ch z To- 
warzystwa Demokr. Zamiarem ich było rozburzyć To- 
warzystwo, lub zmienić system; co na jedno wyjdzie. Li- 
czyli oni na wsparcie młodszych Krakowianów,przyrze- 
czone im podobno; ale którego przecież w chwili sta- 
nowczćj im zabrakło. Gentralizacja umiała przekonać 
swoich nowych zwolenników ocalonych szczęśliwie od 
emety Krakowskićj o prawdzie i słuszności swojej spra- 
wy. Niektórzy złośliwi, zapewne stronniczy ludzie, u- 
trzymuja iż najwięcej wpłyneła na postanowienie człon- 
ków upornych Towarzystwa, zmiana w systemie podat- 
kowania tego politycźnego ciała. Dawnićj bowiem człon- 
kowie składali podatki Gentralizacji, dziś zaś Centrali- 
zacja zkąd innad czerpiąc fundusze (1), podatkuje swoim 
członkom i tym sposobem utrzymuje urok władzy. Nie 
wiem czy tak jest, a jeśli jest jak to długo pójdzie. — 
Zwłaszcza iż rozchodzi się tutaj pogłoska iż cześć fi- 
nansowa Towarzystwa, ucierpiała nieco za rzadem 
dwóch członków Centralizacji, mających powołanie 
sprawować nią w czasie wypadków Krakowskich : PP. 
Darasza i Doktora Korabiewicza, mówią że nawet zna- 
czne, bo kilkonasto tysięczna summa zagmatwała się w 
rachunku, czy tak jest dziś jeszcze nie wiadomo ; wieść 
bowiem głucho tylko wydarła się z objęć Gentralizacji i 
oblatuje gawiedź ciekawą. Dał jej wszakże natychmiast 
formalne zaprzeczenie P. Korabiewicz, dotąd używający 
niepodległej pozycji, zażadał bowiem 50u franków od 
Kommissji Funduszów. Toby powinno dostatecznie prze- 
konać o fałszu zarzutu. — Wszakże są niewierni którzy 
zbliżają żądanie doktora z datą zarzutu w sposób bardzo 
złośliwy. Inui widzą w tém jego odwagę w obec opinii 
publicznej, wyrażającą się śmiało témi słowy : nie tylko 


(1) Mówią iż z listem P. Lamennais jeżdząc wszędzie zbie- 
rają składki na nowe jakoby powstanie. 


piona obwinionego równie o szafowanie groszem publi- 
cznym. Charakter dawnego rzymianina odbijałby z Pe" 
wnym effektem z przyjemnego lica doktora Korabiew! 
cza. Towarzystwo tymczasem zyskuje na potędze, 1U- 
dzie znaczenia chcą mu się poddać. Mówia iż Jenera 
Dwernicki już przystąpił do niego incognito i że dopiero 
nagle ma się późnićj objawić. Dziś chcą jeszcze niektó” 
rzy aby prezydował na posiedzeniu Zjednoczenia. Po 
czem dopiero ma myśl swoją otworzyć. Czekamy spra” 
wdzenia. . 


OŚWIADCZENIA. 


Szanowny Panie Dobrodzieju | 


Przed kilkoma dniami odebrałem jeden exempla! 
odezwy pańskiej wystosowanćj do ziomków. Wysoki 
szacunek jaki mam dla jego patrjotycznych poświęceń: 
nie pozwala mi na akt ten jego tak ważny odpowiadać 
milczeniem. Dla tego za miły mam sobie obowiązek 
zgłaszając się do niego zepewnić go o mej życzliwości: 

Nigdy wiecćj jak dzisiaj niedaje się miedzy nami czu 
potrzeba Zjednoczenia ogólnego, i nigdy też ona tyle ile 
dzisiaj nie została zrozumianą, ocenioną. Upokorzenić 
Emigracji w tym względzie, jest dla nićj zasłużoną ka” 
rą, za kilkonastoletni nierząd, jej swary, jéj swawolnć 
grę namiętności. Wyćwiczona w szkole francuzkiegO 
egoizmn uświęcającego partje, potworzone odgłose™ 
osobistego przekonania, mniemała ona dotąd, że koj“ 
rzac się w stronnictwa oparte na rozmaitych odcieniać 
opinji politycznych, w ich tylko obrębach może skute” 
cznie służyć sprawie Ojczystej. — Błąd, najwyższe złu” 
dzenie. Partje oparte na różnorodnych opinjach, samť 
tylko przeszkody rodzić mogą w usiłowaniach narodó* 
wych i one to zniszczyły ostatnie wysilenia Krakowi? 
nów. 

Emigracja w łonie swojóm miała rozmaite partjć: 
nie wchodzę w ich ocenienie : między innćmi najsystć” 
matycznićj uorganizowaną partja posiadającą w groni? 
swojóćm ludzi ruchu, było Towarzystwo Demokratj* 
czne. Odrębność działania, przyjęta za zasadę tego zwią” 
zku, od lat kilku uznana za zgubną, wywołała była n0“ 
we Emigracji usiłowanie do połączenia się. Towarzy” 
stwo Demokratyczne jest zakonem ściśle zamknięty” 
w swoich obrębach. Zjednoczenie przyjawszy zasadź 
Tow. Dem. otworem zostawiło swoje szeregi. Ale jak” 
kolwiek na rozleglejszem działające polu, nie było jë 
tylko mniej porzadnie uorganizowaną partją. 

Nie takiego Zjednoczenia wymaga dzisiejszy stan rZć” 
czy : dzisiaj znamieniem naszego połączenia powinnabi 


być choręgiew narodowa niewyłączająca od udziału W% | 


dnego z synów Polski jakiegokolwiek przekonania. Ol0 
połączenie nakazane nam dzisiejszą potrzebą czasu. 
Ile się nie mylę Pan Dobr. przemawiasz do Emigrati! 
w imieniu demokratycznego Zjednoczenia. Odezwa ĵ® 
nerała Dwernickiego grzeszy równaż jednostronnościł! 
stosując się do samćj tylko demokratycznćj Emigracl" 
Nie wićm czyli przekonania moje polityczne znane Í 
szanownemu Panu, ale ktokolwiek je zna, nie wątP! 


moich najlepszych usposobieniach dla ludowładztw” | 


Takićmi one były przed powstaniem listopadowem, ! r 
kiémi sa dzisiaj. Nic nas wszelako upoważnić nie może 
do wyłączenia od usługi krajowćj współziomków ry 
żnych od naszego przekonań. , 
Namienić winienem tu że rzeż Tarnowska jeżeli zost? 
ła wywołauą odezwą rządu austrjackiego, niemniéj J 
prawdziwém, że w znaeznéj części przygotowaną zosta 
nielogicznómi pismami Towarzysta i Zjednoczenia de 
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kratycznego nieustannie z niesławiającćmi szlache w o0- 
Cząch ludu. Otoż dla czego nazwa Demokracja za jedno 
W kraju brana cokommunizm, najszkodliwszy wpływ 
Wywiera na umysły krajowców, i na teraz przynajmniej 
z aktów ogólnego połaczenia wymazaną by być po- 
Winna. 

Zakres mej korrespondencji nie pozwala mi wchodzić 
W obszerniejszy rozbiór tego przedmiotu. Za powinność 
tylko mam sobie oświadczyć mu że ilekroć Pan Dobr. 
staniesz na czele połączonych naszych współziomków, 
połączonych w samo tylko imie obrońców wolności i 
narodowości polskićj, tyle razy proszę chciej liczyć na 
moje votum jako ze wszech miar godny szacunku i zau- 
fania swoich współziomków. Zostając z wysokim powa- 
Łaniem dla obywatelskich jego poświęceń, 

Zygmunt Edwin Gordaszewski. 

Melun (Seine et Marne) 

d. 3 czerwca 1846. 


Obywatelu! 


W przekonaniu gruntownćm, że tylko ta idea zbawi 
Ojczyznę, która płyneła w jćj przeszłości, i płynie w 

rwi i sercu wszystkich Polaków ; w przekonaniu, że o 
formie rządu politycznej i stosunkach socjalnych może 
stanowić tylko naród w całym swoim komplecie, i że ta 
forma przez nikogo narzuconą być nie może, bez przy- 
właszczenia ; przeświadczony dokładnie, że ty Obywa- 
telu działasz w duchu Narodu i Jego myśli — chcąc słu- 
żyć naszćj Ojczyźnie poczciwie i jak na dobrego syna 
przystoi, upraszam niniejszem, abym w poczet Emigracji 
polskiej Zjednoczonej, której Obywatelu Reprezentan- 
tem jesteś, policzonym byt. 

Racz przyjać Oby. pozdrowienie braterskie, 
Paryż dnia 3 listopada 1846 r. 
Ber Gordon, z Rosieńskiego. 


My niżćj podpisani Emigranci Polscy. 

Zważywszy : Łe Zjednoczenie zaraz z początkiem 
swego istnienia objawiło i po dziś dzień objawia żądzę 
działania dla Polski — przez Emigracją — miała na ce- 
lu i ma połączenie wszystkich partji. 

Że podzielenie sie Emigracji na dwa obozy Demokra- 
tyczny i Arystokratyczyny — jak to dziś żarliwie pro- 
Paguje Centralizacja — jest wyraźnie szkodliwym 
dla sprawy ojczystej — albowiem organizuje wojnę 
domową z którćj koniecznie nieprzyjaciele Polski sko- 
rzystają. 

Że Towarzystwo Demokratyczne i Monarchiczne ze 

Swój natury wyłączne — niecąc niezgody, nienawiść ża- 
dnćj nie dają pojedyńczo rękojmi skutecznego działa- 
nia, bo chociaż dzisiaj niby robią koncessje z osób — 
Jednak duch koterijny, samolubny, zniknie chyba z ich 
rozwiązaniem. — Że w ciałach swoich nie posiadają na- 
wet odpowiednich sił i materjałów do prowadzenia 
Wojny Narodowej — a cóż dopiero do ukonstytuowania 
1uorganizowania Polski. 
, Że system rozwijany przez Zjednoczenie — organizu- 
Jacy wszystkie bez wyjątku siły narodowe — jeden tyl- 
ko może być dla sprawy skuteczny. — Że Zjednoczenie 
bez samolubstwa i nienawiści — wzywało i wzywa do 
współdziałania wszystkich Polaków. — Że do kierowa- 
nia sprawą wybierało Ludzi starszego pokolenia, Ludzi 
doświadczenia — powołując ich do spełnienia reszty 
swych powinności i do wezwyczajania młodszych, do 
obowiązku społecznego — zdając im nawet ciężar spo- 
kojnie, z miłością, po katolicku — jak to przystało na 
ojców Wielkiego a nieszczęśliwego Narodu. 


Że dawny Komitet obeznany z témi wymagalnościami 
związku nie tyłko im nieodpowiedział — ale i owszem 
zamiast wzywać pomocy innych starszych braci — siał 
niezgody, przez wyrzuty niewczesne i krytyki pod na- 
zwiskiem Zwierkowskiego wychodzące, które nawet 
dla obozu demokratycznego przynosiły szkode, bo sze- 
rzyły rozmyślne rozdwojenie. 

Że Komitet dobrowolnie przyjętego obowiązku niedo- 
pełnił — a nawet i myśli dopełnić niemiał — losowi 
kierunek sprawy poruczając — że wewnątrz Emigracji 
upośledził Zjednoczenie sam je paszkwilujac — choć mu 
niezabrakło osób poświęconych i ofiarujących swe po- 
święcenie, ani rad zdrowych, nawet fundusze rzucano, 
ile razy szło o działanie na kraj a nie drukowanie pa- 
szkwiłów lub listów prywatnych z ubliżeniem dła wszel- 
kiej zasady moralnej — na zewnątrz zaś na drodze dzia- 
lania na Kraj, nie miał stosunków i nic nie wiedział co 
się w kraju dzieje. 

Że Komitet dla ukrycia swych rozmyślnych błędów i 
uratowania swćj niedołężności — napierany wymaga- 
niami ziomków — widząc także że kierunek koniecznie 
w inne ręce przejść musi — przez samolubstwo, wolał 
Zjednoczenie rozbić, jak komu innemu kierownictwo 
oddać — rzucił się więc do zdrady — doradzał Zjedno- 
czeniu samobójstwo — i związek najszlachetniejszy pra- 
cujący znajwieksza cierpliwością, wytrwałościa — ma- 
jący na celu połaczenie wszystkich parjti — wydaje ko- 
terji samolubnćj i wichrzącćj, która się nigdy niepozbę- 
dzie swego ducha odrębności, nienawiści — nieprze- 
dzierzgnie w związek lepszy, choćby go też i najliczniej 
zwiększono. - 

Zważywszy nakoniec : Łe wybory czesto powtarzane 
najcześcićj bezskuteczne, w Emigracji czas tylko tra- 
wią — a do niechęci i rozdwojeń były przyczyną — a 
krajowi żadnej rekojmi trwałego działania nie dają. 


Oświadczamy. 


Że polityka Zjednoczenia jako najmoralniejsza, naj- 
więcej odpowiada potrzebom nieszczęśliwego kraju na- 
szego — że zaś Ob. Wincenty Tyszkiewicz w znpełno- 
ści ją podziela i szlachetnie pojmuje — dajemy mu w 
działaniu dla sprawy narodowćj nasze pełnomocnic- 
two — Jęmu tylko jednemu uważając go od dziś dnia za 
naszego Naczelnika, aż dopóki na ziemi ojczystej Wojna 
Narodowa trwałe nie wybuchnie — i Naród swej woli 
nie objawi — wynurzamy tu także wdzięczność Obyw. 
Tyszkiewiczowi, za jego obywatelską odwagę — bo o- 
puszczone stanowisko przez Komitet, niedołężnościa 
poniżone — śmiał za kierunek sprawy ojczystej sam od- 
powiedzialność przyjąć. 

Paryż dnia 20 listopada 1846 r. 

Babiański Michał. — Olivier August. — Lenartowicz 
Kazimirz. — Kochanowski Paweł. — Tomaszewski 
Wincenty. — Karwoski Wincenty. — Rogaliński Jan. 
— Krupowiez Hieronim. — Mićkiewicz Kazimirz ; 
Stosownie do zasad demokratycznych — Wysocki Ja- 
kób. — Ossowski Andrzćj. — Buywid Franciszek. —May 
Antoni. — Borowski. — Kozłowski Henryk. — Danił- 
łowicz Józef. — Chojnacki Stanisław.— Tkacewicz Jó- 
-zef. — Kowalewski Wincenty. — Sobieski Ignacy. — 
Kondowski Jan. 


Wiedeń 13 listopada. Od kilku godzin wolne miasto 
Kraków straciło swa niepodległość — wcielenie do Ga- 
licji nastąpiło w skutek porozumienia się trzech dwo- 
rów i na szczególne żądanie Cesarza rossijskiego, w sku- 
tku tego wysłany został kuryer de Rohan dla zaniesie- 
nia tej wiadomości ambassadorom w Paryżu. 

(Gazeta Ausburgska). 


—— MF 


— Sekcja Paryzka Towarzystwa Demokratycznego z 
natchnienia Centralizacji wydaje ciągle odezwy do Emi- 
gracji o składki na nowo przybywających. Emigracja 
sama z siebie uboga, ale gotowa zawsze dzielić się swym 
wdowim ' groszem, nie pyta się kto ją wzywa, bo widzi 
cel szlachetny sobie przedstawiony. Ale jeżeli chwale- 
bny jest czyn Emigracji, to z drugiej strony jest najwyż- 
szą nikczemnością Centralizacji, aby wyciągać i wyłu- 
dzać ostatni grosz od biednych, w imienin biednych, 
mając w swym ręku z innych źródeł fundusze. Dzienni- 
karstwa więc emigracijnego obowiązkiem jest uwiada- 
miać i ostrzegać publiczność o nadużyciach i zgorsze- 
niach, jakich się dopuszczają niecni jéj członkowie. — 
Nim będziemy w stanie wykryć wszystkie niegodziwo- 
ści oparte na dowodach, jakich dopuszcza się Centraliza- 
cja w marnowaniu grosza publicznego, tego grosza, któ- 
rego przeznaczeniem było i powinno być na gwałtowne 
potrzeby Polski, dziś Centralizacja marnuje na utrzy- 
mywanie i płacenie Sekretarzy po Sekcjach; na podróże 
członków Centralizacji w celu zbierania i zkupowania 
liczby członków Towarzystwa, ale zarazem wiernych 
podpieraczy nikczemnych dezerterów, jako rządu To- 
warzystwa. Ograniczemy się więc dzisiaj na podaniu do 
wiadomości Emigracijnej, że Gentralizacja wzieła z Ko- 
mitetu znanego pod imieniem Łe National i La Reforme 
summę fr. 90,000; z Komitetu pod prezydencją pana 
d'Harcourt fr. 8,000; nadto, wspólnicy wyskoku Kra- 
kowskiego poskładali Centralizacji znaczne sammy. — 
Niechże wiec ci panowie złoża przynajmniej jakie takie 
objaśnienia przed E migracją z użycia tych funduszów, a 
wtenczas będą mieii choć pozorne prawo odzywać się do 
Emigracji o zasilanie ich kassy. l 


— Nie dawno, bo załedwie trzy miesiące upłynęło, 
jak utrzymywaliśmy że Towarzystwo Demokratyczne 
musi się rozbić, że całe jego istnienie jest oparte na naj- 
większćj demoralizacji; dziś twierdzenia naszeówcza- 
sowe aż nadto zaczynają się sprawdzać. Ludzie serca 
spostrzegają, gdzieby ich nikczemni dezertery poprowa- 
dzili. Kżómie, wzajemne oskarżania sie o nikczemność, o 
podle postępki a nawet żywe utarczki w czynie na posie- 
dzeuiach Sekcja Paryzkićj ; oto jest obraz jaki przedstawia 
Towarzystwo Demokratyczne. Ludzie więc cokolwiek 
siebie szanujacy pozostać tam dłużej nie mogą. Protes- 
tacja 22 liczy już 140 — oprócz tego Sekcje : Tours, Tou- 
louse, Ingouville niosa swe wsparcie protestujacym. W 
Sekcji Nantes pułkownik Antonini podał się do wykre- 
ślenia, jako niechcący dłużćj przez swą. bytność po- 
twierdzać czynów zgorszenia. Centralizacja stara się u- 
krywać cały stan i trzymać w tajemnicy nawet wykre- 
ślania — a tém czasem wszyscy jćj człońkowie rozje- 
chali siępo catćj Francji, aby swym wpływem i kłam- 
stwem utrzymać na prowincji przez niewiadomość stanu 
rzeczy Towarzystwo, które w Paryżu chgciaż nierychło 
otworzyło oczy i rozchodzi się. a) 


ZMARLI. 


Poznań 11 listopada. Dzisiaj około godziny 4ćj z po- 
łudnia sprowadzono tutaj ze wsi Ludom Dabrowki w 
powiecie Obornickim ciało Marcinkowskiego i pogrze- 
bano je uroczyście w Kościele $° Marcina. Od wsi Urba- 
nowa trumnę nieśli wieśniacy miejscowi ubrani w naro- 
dowym kujawskim stroju. Na cmentarzu przyjęły or- 
szak pogrzebowy gminy wiejskie, cechy i garnizon miej- 
ski i prowadziły go do kościoła Ś° Wojciecha gdzie 


Orszak przez przedmieście S° Wojciecha udał się na 
cmentarz gdzie Arcybiskup krótką ale stosowną przemo- 
wą obchód zakóńczył. — Według wyraźnego życzenia 
zmarłego, cały obchód odbył się bez wszelkich oznak 
powierzchownych. Trumna prosta dębowa na niej zie” 
lony świeży wianek — całemu pochodowi towarzyszyć 
odgłos dzwonów kościelnych około których przechodzo- 
no. Jak słyszeliśmy ze strony rządu przedsięwzięto 
środki ostrożności na przypadek jakowegoś zamiesza* 
nia, wszakżeż wszystko odbyło się spokojnie mimo ż€ 
około 20,000 ludzi pogrzebowi towarzyszyło. Z począt= 
ku wyższe duchowieństwo odmówiło tej ostatniej po” 
sługi, tłómaczac się że Marcinkowski umarł bez przy- 
jęcia Sch Sakramentów, i że w ostatnich latach całkiem 
do kościoła nie chodził, wszakżeż późnićj przez pamięć 
jego cnót i zasług zgodziło się. Mimo znakomitej pra- 
ktyki jaką miał Marcinkowski jako lekarz przynoszącćj 
mu 12,000 talarów rocznie, nie zostawił przecież kre- 
wnym znacznego majątku, gdyż wszystko na ubogich 
obracał. On to był założycielem Towarzystwa Nauko- 
wćj Pomocy. jako też wielu innych stowarzyszeń, a do 
zbudowania Bazaru przyczynił się niemało dokładając 
z własnćj kieszeni 40.000 talarów. 

Gazeta Kolońska, 16 listopada. Poznań. Przez śmierć 
doktora Marcinkowskiego zaszła na dniu 7 listopada, 
miasto nasze utraciło nie tylko najdzielniejszego leka- 
rza ale najzacniejszego patrjotę i najczcigodniejszego 
filantropa. Mimo zarodów śmierci które od kilku lat na 
nim sie pokazywały, aż do ostatnićj chwili wszystek 
czas swój na usługi bliźnich poświecał. Chociaż najżar- 
liwszym był patrjotą, nie odstręczał się w przyniesie- 
niu pomocy potrzebnym ani różnicą narodowości, ani 
bogactwa, ani stanu — z równą uczynnością odwiedzał 
mięszkania Polaków jak Niemców, ubogich jak boga- 
tych, nędzarzów jak wysokich urzędników, i owszem 
ubodzy widzieli w nim przyjaciela najtroskliwszego, 
anioła pocieszyciela w każdej przygodzie i nieszczęściu, 
bo nieograniczał się on na udzieleniu rady choremn ale 
kupował lekarstwa, dogladał jego potrzeb i we wszy- 
stko opatrywał pod czas choroby; — nieraz dla wielu 
rodzin zakupował własnym kosztem żywność, odzienie 
i wszelkich dokładał starań aby familje która sie opie- 
kował z nędzy wyprowadzić. — Istotnie był to rzadki 
człowiek który imieniowi swemu wieczysty pomnik w 
sercach ubogich zbudował, był to najpopularniejszy 
człowiek w całćj Wielko-Polsce — nadzwyczajna czyn- 
ność lekarska nie była jedyną cnotą szlachetnego cha- 
rakleru Marcinkowskiego. — Stał on na czele patrjo- 
tów polskich, którzy odrodzenie Polski od wzniesienia 
bytu moralnego i materjalnego Polaków zawisłym czy” 
nią, którzy dla tego nie tylko nieukazują się przeeiwny- 
mi niemieckićj oświeaie, ale owszem wszelkich dokta- 
daja starań aby młodzieży mianowicie uboższćj pomocy 
w wykształceniu udzielić. Powszechny smutek i boleść 
mieszkańców tak bogatych jak ubogich, najlepiej udo- 
wadnia wielkości straty, jaką w śmierci tego meża nie 
tylko Poznań ale cała Polska poniosła. k 
Cześć jego pamięci | 


— Dnia16 sier. b. r. Skończył życie w Mons (w Belgji) 
kochany za życia a żałowany po śmierci od rodaków Í 
obcych porucznik 20 pułku ułanów Leon Mazurkiewicz: 
azurkiewicz urodził się w Borowie Województwie 
Lubelskiem 1809 r., w bardzo wczesnej młodości obrał 
sobie zawód wojskowy, był zdolnym i walecznym ofice- 
rem — odznaczył się we wszystkich bitwach w których 
2gi pułk ułanów miał udział. Od 1832 służył zaszczy” 
tnie i nieszczęśliwie w belgijskiej kawalerji w pułku 
Gidów. Ożeniony w Londynie z Lady Kadrygton, zosta” 
wił syna. Mazurkiewicza wtrąciły do grobu moralne 
cierpienia nieodłączne od Tułactwa i tęsknoty do kra” 
ju. Miejmy nadzieję że Anglja wychowa mściciela dla 
nieszczęśliwego ojca, i dla nieszczęśliwćj jego Ojczyzny: 
T. D 


. D. rz” 


Adresse : Mr Sarmata, rue Ruisbroek, 86, a Bruxelles: 


oczekiwał już Arcybiskub z całem duchowieństwemi| 0 


władzami, a dalej nie przejrzany tłum łudzi i powozów. 
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